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TELEGRAMI 


g dnia 10 lutego. 


Wiec w sprawie ruskich akademików. 

Wiedeń. Wczoraj odbył się mityng wiedeń- 
skich studentów z protestem przeciw maso- 
wym aresztowaniom na lwowskim uniwersy- 
tecie. O mityngu tym donosi »Ailg. Oesterr. 
Kerresp.«: Pierwszy przemawiał imieniem Ru- 
sinów student Rizura, który w swej mowie 
wskazał na ucisk studentów ruskich na uni- 
wersytecwe lwowskim, w czem leży przyczyna 
wszystkich konfliktów. Demonstracya była wy- 
razem namiętnego wzburzenia studentów ru- 
skich przeciw obrazie ich osoby i ich naro- 
dowego sonoru. Drugi mowca Ludo Hort- 
ner omawiał kwestyę ze stanowiska prawm- 
czego i wykazywał, że według $57 procedury 
karnej masowe uwięzienie nie zgadza się z 
przepisami ustawy, gdyż jest powiedzianem 
w ustawie, że obawa powtórzenia się zbro- 
dni, popełnionej z namiętności bardzo często 
bywa usuniętą w kilku dniach, gdy podniece- 
nie sprawcy ustąpiło po spokojnej rozwadze. 
W Galicyi jednakże sprowokowano namię- 
tność ponownie, gdyż wystąpiono przeciw ru- 
skim studentom i pokazano im, że są tylko 
cierpianvmi a nie imatrykułowanymi studen- 
tami. W Galicyi nie postąpieno na skutek 
ogólnego oburzenia, lecz wydano studentów 
ruskich na ofiarę pewnej ściśle określonej 
klasy: polskiej szlachty. Również nie zgadza 
mię z ustawą wmieszanie się galicyjskiej wła- 
dzy administracyjnej w sprawiedliwość. Z te 
go powodu ze stanowiska prawniczego nie da 
się usprawiedliwić masowe aresztowanie 
(Oklaski ) 

Następnie przemawiał tow. Pernerstor- 
fer, który oświadczył, że silny oddział 
połicyi wskazał mu drogę na zgre- 
madzeuie. Gdy władza naszych ministrów 
ustaje w Galicyi, to z drugiej strony ręka pol- 
skiej szlachty sięga aż do Wiednia, lecz jej 
nie uda się nigdy uciemiężyć narodu ruskie- 
go, gdyż narodowe odrodzenie »Tyrolczyków 
wschodu znowu odżyje. 

Między narodem a państwem istnieje wza- 
jemny stosunek. Gdy ten stosunek jest zła- 
wany, ma droga Strona prawo postępować, 
używając przemocy. Mowca zakończył apelem 
do studentów ruskich, aby pozostali wierni 
swemu narodowi. (Oklaski). 

B. pose? dr Ofner wywodził, że ruscy 
studenci mieli prawo demonstrować w imię 
swoich przekonań i żądań. Samo tylko prze- 
kroczenie tego prawa. wyrażania swoich za- 
patrywań nie daje jeszcze rektorowi i sena- 
towi żadnego prawa udawać się zaraz do 
namiestnika i do sędziego karnego. Rektor i 
senat nie byli dobrze świadomi powagi avto- 
nomii uoiwarsytetu, gdyż między nauczycie- 
lem a uczniem nie powinna żadna trzecia 
siła rozstrzygać. We Lwowie zaszło narusze- 


SAVITRL 


Ludrie dlatego mówią tak dużo o wszyst- 
kiem drugorzędnem, żeby nie dać głosu rze- 
czom przepotężnym, naczelnym, które wyjdą 
na świat, jako zaklęte sezamy, by otwierać 
pieczary i podziemia i wypuszczać z nich a- 
więzione skarby życia. 

Życie w pięknie i mocy wymaga wysiłków 
i ofiar z osobistego dobrebytu, ludzie boją 
się wysiłków i samozachowawczo milczą, bo 
słowo: dzwon, uderzywszy na trwogę, powoła 
ich do walki, do ciężkiej, mozolnej realizacyi 
tego, co było tylko piękną, bezcielesną me 
lodyą. 

I on wie, rozumie to wszystko, a będzie 
milczał. Nie dotrze nigdy do cudzej głębi i 
własnej nie otworzy. Przejdzie koło wielu 
łudzi, idąc własną ścieżyną, nie spocznie na 
cudzej miedzy. 

I nigdy w przepotężnym krzyku nie po- 
znają się i w tryumfalnym hymnie nie zleją 
dwa istnienia. Ani na chwilę... 

— Dlaczegoście tak sposępnieli? -— zapy” 
tał Reginę towarzysz. — Patrzycie tak dzi- 
wnie, jakbyście widzieli jakieś widmo między 
nami — dodał żartobliwie. 

— Widzę kratę — odparła szybko i ode- 
szła, pozostawiając go nierozumiejącego, pod 
przykrem wrażeniem czegoś, co się przerwało... 


NAPRZÓ 


Organ centralny polskiej partyi socyaino-demox«ratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedzieł i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


nie subtelnego wewnętrznego życia akademi- 
ckiego. Przypuszczać należy, że społeczne 
względy skłonią prokuratora do zaniechania 
dalszego ścigania aresztowanych studentów. 
(Żywe oklaski). 

Zgromadzenie przyjęło rezołucyę, w której 
studenci wszystkich wiedeńskich wyższych 
szkół protestują przeciw postępowaniu lwow- 
skiego senatu uniwersyteckiego, przeciw wkro- 
czeniu namiestnika w postępowanie sądowe, 
jakoteż przeciw masowym aresztowaniom i 
energicznie żądają natychmiastowego wypu- 
szczenia na wolaość aresztowanych. 

Przemawiało jeszcze wielu studentów imie- 


niem polskich i czeskich studentów, którym. 


przerywali często studenci ruscy, burzliwie 
irotestując, poczem zgromadzenie zamknięto. 

Licznie ustawiona policya nie miała powo- 
du do wkroczenia. 

Dzień wyborów de pariarentu. 

Praga. Partya so-yalno demokratyczna od- 
była tu wczoraj szereg zgromadzeń, na któ- 
rych omówiono wybory do parlamentu. Na 
zgromadzeniach tych żądano, aby wybory 
rozpisane zostały na niedziełę oraz 
uchwalono, w razie gdyby to się nie stało 
proklamować dzień wyborów, jako 
wolny od pracy. 

Program socyalistów francuskich. 

Lyen. Dep. Jaures wygłosił tu onegdaj wie- 
czorem na zgromadzeniu mowę, w której 
przedstawił program zjednoczonych partyi so- 
cyalistycznych i omawiał taktykę socyalistów 
we Francyi. Następnie przedstawił Juures tak- 
tykę socyalistów Austryi przy uzy- 
skaniu powszechnego prawa głeso- 
wania oraz omawiał wynik ostatnich wybo- 
rów do parlamentu niemieckiego wskazując, 
że o zgnieceniu socyalnej demokracyi w Niem 
czech nie można mówić wobec ilości głosów, 
jaką socyaliści uzyskali przy wyborach. W me- 
wie cesarza Wilhelma nie widzi Jaures groź 
by pod adresem zagranicy, lecz manewr 
skierowany wewnątrz państwa. Zgromadzenie 
przyjęło porządek dzienny pochwałający tak- 
tykę połączonych partyi socyalistycznych. 

Sprawy marokkańskie. 

Tanger. (Ag. Havasa). Zellul wyruszył z 
m syą od ministra wojny Ei G bbasa, aby 
w przeciągu dwóch dni uzyskał poddanie się 
szczepów Beni Idder i Beni Arros pod zwierz- 
hnictwo Maghzenu Po upływie tego czasu 
wojsko sułtańskie zaatakuje te sze epy. 


Rozruchy w Ameryce środkowej. 

Waszyngton Departament państwowy otrzy- 
mał wiadomość, że położenie w centralnej 
Ameryce jest coraz trudniejszem. Honduras 
i Niearagua odrzuciły ponownie rozstrzygnię 
cie za pośredn'ctwem sądu rozjemcz:go i 
wojna między temi państwami grozi. 

Prawybory. 

Petersburg. Do dzisiaj wybrano prey wy- 

borach wyborców drugiego stopnia 4533 wy- 


Jasne słońce stało nad ziemią. 

Regina, nmieściwszy się na oknie, zauwa- 
żyła, że zieleń kasztanów rozrosła się, po 
ciemniała. Cień ich wierzchołków nie prze- 
puszczał teraz promieni i w celi zrobiło się 
wiigotniej i chłodniej. Gałęzie zasłoniły ró 
wnież skrawek gmachu, krytego dachówką, 
na którym odbywały się ciekawe wiece wró- 
blaków i ich demonstracye z użyciem siły 
fizycznej. 

— Dojrzałe, rozwinięte liście — myślała 
z żalem — zbyt wiele potrzebujecie dla sie- 
bie. Zabieracie tyle promieni, że braknie ich 
dla innych. 

Popełniłyście kradzież słońca, będącego 
wspólną własnością całego żyjącego świata i 
dlatego jesteście takie duże i lśniące. Rozra- 
stacie się kosztem zaniku innych. Byłyście 
lepsze, jako pąkowie, miałyście dość zaso- 
bów, mogłyście róść własnym kosztem, nie 
zubożając innych. Teraz wasza ambicga i 
sobkostwo nauczyły was »walki o byte. — 
Wszystko jest najlepsze w pąkowiu. 

Zauważyła po pewnej chwili, że pręty Kraty 
były nagrzane przez słońce. To odsłoniło no- 
wą jej stronę. Zaczęła się jej wydawać po- 
trzebną pod pewnym względem, jak wtedy, 
gdy spotęgowała wrażenie piękna. Snuła »e- 
nergistyczną teoryę Kratys: 

— (o prawda, Krata pochłania promienie, 
lecz zatrzymuje je w postaci ciepła. Ciepło 
zamienia się ruch. Czy nie po to ludzie okra- 
towują się jedni przed drugimi, by promienie 
społeczne mie wchodziły w nich odrazu, rzu- 
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Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


— 


Ogłoszenia (inseraty) 
kusatiiją od miejsca wiersza jednoszpałtewcj: 
drobnym drukiem ipeiitem) za pierwszy ra 
2) Łaerzy. następny po 10 hal. — Nadesłar. 
od miejsca wiersza drukiem pelttowym po 4: 
naj za kużdy rac. miuby, zaręczyny i neźralo. 

po RU bai ud wiersza za kaźdy raa. 
iałączniki (prospekiy i t. d.) przyjmuje SIĘ zx 
cenę 3 kor. za 109 egzemplarzy dla zamiejsci: 
wych, s L kor. za 100 egzemplarzy dia miej- 
scowych prenumeratorów. 


— 


Rekiamacye otwarte sa wolne od oplaty po- 
umtowej. — Redakcya rękopisów nie zwrace 
i bszimiennych listów nie uwzględnia. 


borców, w tem 1161 monarchistów, 719 u- | rządkiem dziennym: 
miarkowanych, 828 należących do lewicy, | wybory do parlamentu*. 
319 narodowców, 314 bezpartyjnych i 194, | były przepełnione tysięcznym tłumem. Żagaił 


„Reforma wyhorcza a 
Sala i korytarze 


tow. Kostyrka, który w swojem przemó- 

m mee |wieniu Zaznaczył, iż proletaryat święci dziś 

tryumf zwycięstwa, parlament uprzywilejowa- 

Przegląd polityczny. arch raz na zawsze został Uwagi. % 

Przygotowania wybercze w Czechach. W Li- | chwilą, kiedy lud pracujący zdobył swoją 

bercu wygłosił onegdaj niem ecki minister- energiczną postawą równe prawo dla wszy- 
rodak Prade na publicznem zgromadzeniu | stkich obywateli w państwie. 


których przynale+ność partyjna nie est znaną. 


sprawozdanie, w którem omawiał najważniej- 
sze kwestye, jakiemi zajmować się będzie Ra- 
da państwa w najbliższej przyszłości, a mia- 
nowicie sprawę ugody z Czechami i sprawę 
ugody z Węgrami. Co się tyczy ugody z Oze- 
chami, wskazał minister na broszurę swoją, 
wydaną przed kilku laty, w której dowodził, 
że podział Czech jest rzeczą nieodzowną, ale 
też i możliwą bez naruszenia jedności kraju. 
Dalej omawiał Prade kwestyę urzędniczą w 
Czechach Mówiąc o ugodzie z Węgrami, po- 


Referował następnie tow. Peller, akre- 
śliwszy krótką historyę walki za reformą wy- 
horczą, którą tu w Galicyi prow:dziła polska 
partya soc.-dem., jak równi ż przebieg walki 
za reforme wyborczą w parlamencie, przy- 
pominając zebranym, iż szlachta galicyjska i 
kler staw»lły wrogo przeciw udzieleniu praw 
szerokim masom ludu pracującego tak w kra- 


ju podc/ąs walki o te prawa jak i w parla- 


mencie, dowodząc, iż lud pracujący w Gali- 
cyi nie dorasł do tych praw, a teraz, kiedy 


wiedział, $e jet: li ugoda przyjdzie do skutku lud prawa te zdobył, chcieliby mu je wy- 


to powinna być trwalą i definitywną, gdyż 
w przec wnym razie zerwanie wspólności by 


drzeć, przez stworzenie dogodnych okręgów 
wyborczych i przez znane w Galicyi rozmai 
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łoby już leps.em. Zgromadzenie zakończyło | tę szt: zki wyborcze Dła scharakteryzowania 
się uchwaleniem Prademu wotum ufności i tej robote przypomina mowca rozwią ane 
postawieniem jego kan ydatury na posła do | zeszłej niedzieli zgromadzenie przez komita- 
Rady państwa z okręgu miejskiego Liberzet. | rzą st rostwa Chmielarskiego, który w chwili 
Watykan chce wojny. Ajencya Stefaniego | kiedy tow. Kostyrka miał zagaić zgromadze 
donosi z Paryża: Kardynał Richard otrzymał | nie wstał i z powodu, że zgromadzenie zo- 
z Watykanu urzędowe zawiadomienie, że pa- | stało zwolane na 3 godz. a obecnie est kwa- 
pież nie przyjmuje proponowanego przez | grans na czwartą, uważa zgromadzenie 7a 
Brianda tekstu umów między burwistrzawi | njedoszłe do skutsu i rozwiązuje je mimo, 
i pr boszcsami. Papież życzy sobie, sby for |; sala była wypełnioną po brzegi. Przy ka- 
ma tej umowy, ułożona przez biskupów, Po |żdej sposobności księża z am ony piorunują 
została niezmienioną. Kardynał otrzymal ró- | przeciw socvalistom i straszą lud piekiem i 
wnocześnie polecenie zawiadomienia o tem dyabłami, jakby ich mieli na swo e rozpo- 
wszystkich biskupów Francyi. l rządzenie całe setki, aby tylko lud otumanić 
O samorząd irlandyi. Prezydent urzęiu han |; z praw jego obedrzeć, wspomniał mowca 
dlowego Lloyd George wygłos I w CZASIE PU | również, że dygnitarze jarosławscy j ździli 
blicznej manifestacyi liberałów w Belfast | jąż do ministra Korytowskiego z prośbą, aby 
w Irlandyi mowę, w której oświadczył, że raczył przyjąć mandat z okręgu jarosławskie- 
jest z przekonania zwolennikiem samo- | go, a lud będzie musi:ł tak samo jk walczył 
rządu. Jeżeli jednakże występuje za sa-|o zdubyce sobie praw tak będ ie musiał 
morządem r Irlandyi we wszystkich i kwe- walczyć przy nadchodzących wyborach, aby 
styach, które ją obchodzą, te musi rów- go z prew przez niego zdobytych nie okra 
nież występować za utrzymaniem zwierz | qdziono. 
chnictwa parlamentu. Można być pew ym,| Z kolei przemówił tow. dr Mantel z Prze- 
że rząd obecny nie wniesie żadnego przed | myśla, skreśliwszy obszernie działalność sta- 
lożenia, któreby „w czemkolwiek zwierzchni | rego parlamentu uprzywilejowanych, który 
ctwo to uszczupliło. Żądanie rozdziału mo- | swoimi rządami dbał tylko o interesa tych 
głoby być szkodliwem dla interesów Irlandyi uprzywilejowanych, spychając wszystkie cię- 
l ludzkości. Manifestacya odbyła SIę bez za- żary ua najbiedniejsze masy pracujących; te- 
kłócenia spokoju mimo, że Belfast jest pur- | raz ma lud przy nadchodzących wyborach 
ktem środkowym unionizimu. Po raz pi rwszy sposobność obalić zupełnie te rządy, wybie- 
od lat 30 przemawiał minister liberałoy w | rając kandyd:tów robotniczych. Zakończył 
Belfast. Z powodu obawy zaburzeń było | swoje przemówienie postawieniem rezolucji : 
wojsko skoniygnowanem:. „Zgromadzeni na dniu 3 lutego 1907 robo- 
zm wy i wia tnicy w sali Rady miejskiej uchwalają jedno- 
myślnie głosować na kandydata robotniczego. 
Ruch wyborczy. e Ego przez polską partyę socyalno- 
Z Jarosławia piszą nam: W niedzielę 8 lu- | demokratyczną“. Rezolucya ta została z en- 
tego po południu odbyło się w sali rady | tuzyazmem przez zgromadzonych przyjętą. 
miejskiej wielkie zgromadzenie ludowe z po-| Tow. Kostyrka zakończył zgromadzenie o- 


cając się żywiołowo, jak nieporządne wiązki į wtedy, gdy szczere słowo nieosłoniętej litera- 
złotego drutu, lab jak nieregularna, nieujęta | tury am zaklętej w przemilczania i domyśl- 
w karby pożytecznej pracy kaskada, lecz by się | niki prawdy mogłoby odrodzić, podnieść z nie- 
zatrzymały u wejścia w ich głąb, skondenso- | mocy, zbawić ? 
wały w ciepło. Ciepło na powierzchni prędzej | — Może dlatego przechodzimy koło ludzi, 
da się zamienić w ruch, w czyn solidny, przy- | jak przed szeregiem zawartych bram więzien- 
datny. nych, że zbyt wiele tam dzikich zwierząt i 
— Gdyby skarby słoneczne spuścić do szy- | szaleńców szarpie się w zamknięciu? Czy 
bów podziemnych naszej duszy, toby niepręd- | oni poważnem milczeniem osłaniają nicość, 
ko można było stamtąd je wydobyć, bośmy | czy wielkość nie do ogarnięcia ? 
je zamknęli na siedm pieczęci i rzadko otwie- -— Mówcie, wy milczące groby, czy koły- 
ramy. Tyle w nas mroków otchłannych, że | ski nieurodzonych światów! Czemu milczy- 
pochłoną całą jasność, która w nie spłynie, | cie, jak chłodny kamień wilgotnej ściany ? 
nie pozostanie jej na jasne czyny. — Pokawałkowano człowieka, wtłoczono 
— Temu zaradzi Krata. Utrzymuje ciepło | go do celi jego specyalności, unieruchomiono 
ua zewnątrz, nie pozwala przeniknąć do nas | go samodzielnością zarobkową. Zrobiono go 
rewolucyi słonecznej, ochrania naszą równo- | ułamkiem przez podział pracy. 
wagę duchową, a jednocześnie staje się źró- -- Ja chcę całego człowieka! Dajcie mi te- 
dłem ruchu. go, który ogarnia Wszcuhświat i widzi go na- 
— A może właśnie — okratowanie się jest | wet w kropli! Dajcie mi ludzi — żywioły, 
aktem społecznym? Wszak całe społeczeństwo | którym grają w piersiach wichry stepowe i 
tam, to więzienie. huczą oceany, a rzeki całego świata, to tylko 
Przelękła się własnej myśli. Więzienie ? struny dla ich kosmieznych pieśni. Dajcie mi 
— »Śwoboda<, »ulica« — to też wię- | ludzi, którzy nie dają się wtłoczyć w żadne 
zienie ? jarzma, bo są wolni, jak obłoki, które wy- 
— I tam też — Królestwo Kraty? rwały się z mórz i żeglują w bezmiarach! 
— Czyż nie łkają tam w klatkach dzikie, | Dajcie mi ludzi. którzy odpowiedzialność za 
bezimienne żądze, palące, niewykonalne pra- | tłumy dźwigają z lekkością taneczną, a mi- 
gnienia? Czyż nie drżą na ustach wyznania | łują je, choć ich częścią nie są. I budują 
i okrzyki, cofające się trwożnie na widok | zorzany świat przyszłości nie z kredką inte- 
kraty, zagradzającej wejście do innego czło- | resu w ręku i przemaądrzałą wiarą w mate- 
wieka? Czyż najgorszy mur więzienny — kon- | ryę, lecz radosnym wybuchem swojej twór- 
wencyonalna wstydliwość, próźność, miłość | czej woli: 


własna mie oddzielają lodzi na całe życie (Dokończenie nastąpi.) 
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-dai Mpm A A 


Rvaków poniedziałek 


Rizynicii. pÅ Łyjc naujua iumullituj » 
niech żyje polska partya socyaino-dem 'kra- 
tyczna!* Zgromadzeni ze śpiawem Czerwo- 
nego sztandaru rozpoczęli się rozchodzić, gdy 
wtem komi:arz Chm elarski zrywa się i woła: 
„proszę się rozejść. jak gdyby setki ludzi 
znajdujących się na sali, mogly się iak od- 
razu rozejść, tembardziej, że korytarze też 
były przepełnione robotnieami. 

Ten sam komisarz przed zgromadze- 
niem, zwołanem na 27 Stycznia, zawołał da 
siebie przewodniczącego stowarzyszenia Sepa 
ratystów Federa, chcąc go nakłonić, aby se 
paratyści stawiali na zgromadze 
niu swojego przewodniczącego, a 
to celem rozbicia zgromadzenia. 
ale otrzymał odmowną odpowiedź; gdy więc 
nie udało mu się w ten sposób, rozwiązał 
zgromadzenie w inny sposób... 

Tow. Pellera skazał zastępca starosty Pod- 
wiński na 5 dni aresztu za to, że prze- 
mawiał po rozwiązaniu owego zgromadzenia. 
piętnując postępowanie komisarza i zaprasza- 
jąc obecnych na poufne zebranie do lokalu 
Stowarzyszenia, 


Z literatury i sztuki. 


„Cierpki owoc“, komedya w trzech aktach 
Rob. Bracco, 


Wystawiona w sobotę komedya Bracca utrzy 
muje się doskonale na poziowie między komedya 
8alonową a farsą. Posiada ucieszną mocno dra- 
styczną i prawie wynzdaną wesułość farsy, a 
chwilami nie brak jej znów rysów wytwornłej 
szych, dowcipnege dyalogn i głębszego komizmu 
Zwłaszcza pierwsze dwa akty, nadzwyczaj żywe, 
natnralna i wesołe, ani na chwilę nie przestają 
bawić widza. Akt trzeci jest cokolwiek słabszy, 
gdyż właściwa pointa sztuki jnż została odsłonię- 
ta, a na nową: Ra miłość młodego Lodwika Lo- 
vigiani do Zosi, do młodzintkiej siostry swej do- 
tychczasowej kochanki p. Ma'yldy Riccetti, nie- 
zad :wolonrj z męża neurastenika i jego podsta- 
rzałych przyjaciół, niema w tym akcie czasu, lub 
jest go za dażo. 

„Cierpki owoc“ grano świ-tnie. Że p. Solska 
w roli czarującej i stęsknionej za oczarowaniem 
mężatki będzie świetna, to rzecz łatwa do prze 
widzenia. P. Zelwer wicz, jako mąż niesprawny 
był znakomity. Artysta ten czyni wielkie postę 
py: widać to było w „Bakaracie* i w sobotę 
w komedyi Bracca. Doskonała charakteryzacya, 
dobrze wystulyowany głws, rnchy bez przesady 
i taniej szarży złożyły się na skończoną, świetną 
Bylwetę, 

„Cierpki owoe* będzie niewatpliwie czas dłuż 
szy atrak.yą wesołego repertuaru: drastyczność 
tematu wiaże się w nim bowiem z rzeczywistemi 
zaletami literackiemi, t. 


Z sali sadowej. 
Procesy Floryanki. 


Kraków, 9 lutego. 
Po przesłachania p. Gablenza powułany został 
po raz wióry 


p. Szukiewiez. 
Potwierdza, że mówił z p. Wygrzywalskim o 
sprawie żądania zwrotu dywid ndy przez jedne. 
go interesanta, Jest to tea sam wypadek, o któ 
rym pierwej zeznawał. 

Dr Sternhach prosi o dopuszczenie nastę 
pujących dowodów; stoją tu zeznania przeciw 
zeznaniom, a Rależy zbadać, czy Ktoś jest po- 
krzywdzony i czy ktoś się zgłosił. 1) Świadek 
Niżyński tego mie pamięta, dlatego powtarza do- 
wód ze świadków pp. Kieszkowskiego. £Buchenka, 
Kańskiego i Stasko, którym p Niżyński powie- 
dział, że zgłaszającym się wypłacauo zwroty i 
auwidoczniano to na kwitach czerworym atramen" 
tem: 2) dowodzi naczelnikami sekcy! pp. Éni- 
ckim (Przemyśl), MWitkowskim (Czerniowce), 
Tothem (Lwów) i Schduem (Borno), że w salda 
kontach agentów uwidoczniano zwroty; 3) prze 
słackanie przewodniczącego komisyi ministeryalnej 
Biaschkego. że badzł tę sprawę i że wskutek 
zaprze'zenia sekcyi, jakoby kt.ś się po dopłatę 
zwracał, przyjęto spraw zdanie dyrekcyi do wia 
domości; 4) przesłacianie tegoż na fakt, że nowy 
statut bie może odnosić się do starych polic i 
że dyrekcya Floryanki zapewniała, że nowy sta 
tut nie będzie miał wpływa na rozdział dywi 
dendy dla starych ubezpieczunych; 5) polecić 
dyrekcyi przedłożyć kwity czerwonym atramentem 
w r. 1900 pisanych eraz kilku kopij polhe na 
dowód, że od tych polie nie wypłacano należnej 
dywidrndy w różuych kwotach; 6) dowód ze 
zbawców, czy statut w § 44 przepisuje, że od 
zaliczek zarochowanych ba r. 1899 nie należy się 
zwrot, że członkom zgłaszającym się wypłacano, 
a kwity czerwonym atramentem pisane zwroty te 
nwidaczniają, tudzeż że cyfry zawarte w bro 
szorach p Mar wskiego są zgodne z księgami 
Towarzystwa; 7) p!zesłuchanie p. Piotrowskiego 
nu dowód, że razem Z p. Szatkowskim dał po 
lecenie co do zakwestyonowanego wypłacenia dy 
widendy. 

Prokurator sprzeciwia się dopuszczenia 
dowodów, które rzekomo nie stoją w związku 
ze sprawą. 

Dr Skapski oświadcza, że rzeczywiście dąży 
do wykrycia prawdy, ale sadzi, że dotychczasowe 
dowody już tę prawdę wykryły. Żałuje wogóle, 
że zgodził się ua dowód prawdy, który według 
jego zdania był niedopuszczalny; w niesmacznych 
i irytujących zwrotach występuje przeciw p. Ada- 


mowi I ksqczy oświadczeniem, ze tie zgadzą Się 


na żadne dowody, 
Dr Heski: Konstateję że oskarżyciel cofa 
swój własny wnłosek o przeałachanie rzeczoznaw 


eów, Go nie jest wiaikim dowodam odwagi. Ta 
nie zgadzam się na cztnięcie raz postawionego 


wałoska i żądam dop <zczenie * *sczoznaweów 
Dalej, od samego poge ku c 
podnieśliśmy zarzuty przesw «sej 
Floryanki i raz dopaszczonego dowodu prawdy 


nia możemy się wyrzec. 


Sędzia ogłasza uchwałę odmawiającą 


wuioskom obrony i zamyka postępowanie dowo- 
dowe. 
Przemówienia. 

Prokurator stawia wniosek na ukaranie 
p. Majewskiego za „fałszywa* obwinienie p. Szat 
kowskiego o ońzustwo i za zarzut nieuczciwości, 
aczyniony mu w naprowadzonej rozmowie między 
nim a p. Piotrowskim. 

Dr Skąpski żąda również ukarania; sam 
uważa, że p. Majewski właściwie pogełaił zbro 
dnię oszczerstwa, ale mimo to skarżył go tylko 


o występsk, bo „oskarżenia p. Majewskiego nie 


są dość poważne“. Jak smacznym był wywód p. 
Skąpskiego, świadczy fakt, że sędzia kilka razy 
wrzywoływał go do rzeczy. Ostatecznie żąda wy 
sokiej kary i to aresztu. 

Dr Sternbach zwraca uwagę, że ani pro- 
kurator, ani dr Skąpski ani słowem nie wspo 
moia? o zeznaniach świadków, które udowodniły 
prawdziwość zarzutów p Majewskiego. 

Dr Heski wskazuje na motywa, którymi się 
p. Majewski kierował. Tradno, gdy p. Majewski 
urzez kilka lat pisał przeciw Fioryance, nikt się 


nie ruszał a teraz p. Szatkowski trynmfauje, że 


p. Majewskiemu na wiecu język się pośliznął 


Wystąpił on z idealnych powudów, gdyż pe jozo 
pierwszej broszarze dyrekcya nazwała gu Oszczer- 


cą. Zresztą nietylko p. Majewski przeciw Fio 
ryance wystąpił, dlaczego dyrekcya nie odpowie 
działa na 2 listy z innej strony? Niech Floryan 
ka zawcześnie nie tryumtaje! Nazwanie p. Sza 
tkowskiego oszustem i ewentnalne zasądzenia p. 


Majewskiego nie jest załatwieniem jego zarzatów 
finansowych; zwykłą pyskówka nie załatwi się 
tyla zarzutów, które p Adam potwierdził. To 


się załatwi w wiszących jeszcze dwóch proca 
sach} 
Wyrok podaliśmy w niedzielnym numerze. 


RONIŻ 


Kraków 10 lutego. 


Radca dworu Piwocki z namiestnictwa lwow- 
skiego, który w wislkim strejku borysławskim 
był komisarzem rząd-wym, 
a-efem sakcyi w ministersiwie avraw wewuętrz- 
nych. Obejmuje on agsudy szefa sekcyi Roży, 
który poszedt na pen yę. 


H frat Dembowski, który jako referent 


szkolny namiestuictwa cieszy się specyalną, do- 


brze zasłużoną nienawiścią wśród nauczy ielstwa 


ludowego, dostał jako odszkodowanie za nomi- 
nacyę konkurenta order Franciszka Józefa w sto 
pnia komandora. 


Nawiny krakowskie. 


Pogoda niedzielna. Wczoraj rano było, jak 
od kilka dm, Ll stepoi zimoa. Przez cały dzień 
była poguda słoneczna, a w południe śuieg pod 
wpływem promieni słonecznych tajał. 

Dziś rano termometr pokazywał 14 stopni, a 
dzień zapowiada się ładny. 

Nędza w:glowa Nareszcie żądanie, aby pro- 
zydeut dr L-o uczynił stanewczy krok na zara: 
dzenie nieszczęścin wynikłomu z braka węgla, 
odniosło jakiś skutek! W sobotę uzyskał prezy 
dent od dyrekcyi kolei państwowej odsiąpienie 
na razie na 2 dni po 900 cetnarów węgla na 
potrzeby miejscowe. Jest to wprawdzie mało, 
ale spodziewamy się że p. prezydant zioła uzy 
skać rozszerzenie tego przyrzeczenia na dłaoższy 
czas i co do większej ilości. Może choć w części 
„stanie smutny fakt, że skład miejski był przez 
kilka dni zamknięty z powodu zapełuego wyczer 
pania się zapasów. Żaby tylko wozy rozwotąc- 
węgiel miejski chciały trafić tam, gdzie są naj 
potrzebniejsze | 

Przy sposobności musimy rspiętnować ignoran 
czę albo złą wolę „Czasn*, *'óry drcżyznę wę: 
gla przypisuje — strejkom rutotpików w kopal 
macb. Jest to taki absurd, że nie możemy przy- 
puścić, aby ludzie znający stosunki weń uwie 
rzyl. Ale metoda „Czasu“ jest zrozumiałą: wszak 
„robotnicy w kopalniach* to socyalś:i, a tym 
należy zawsze przypiąć łatkę, choćby kosztem 
prawdy. 

P. Nowotny w „Przyjaźni“. „Czas“ donosi, 
że w zgromadzenia w „trzyjaźni*, Wządzonen: 
przez Zgórniaka i ka. Mytkowicza w sprawie 
„polepszenia doli” robotuików miejskich brał 
udział naczelnik zakładu czyszczenia miasta p. 
Nowotny. Nie roznmiemy, jak urzędnik gminny 
może w swoim charakterze urzędowym prze 
łożonego wielkiej liczby robotników miejskich 
brać udział w machinacyach przedwyborczych tego 
rodzaju indywidaów, co Zgórniak i Mytkowicz. 
Czy to wchodzi w zakres jego obowiązków słnż 
bowych? Czy to należy do czyszczenia miasta ? 
Naczelnik czyszczenia miasta niech więcej dba o 
to, by barykady Śniegu znikły z ulic i placów 
Krakowa, polepszenia zaś bytu swoich pudwła- 
dnych nie porneza trosce Zgórniaków i Mytko- 
wiczów. Jeszcze tegoby brakowało! 


Jczyliśmy, że 
gospodarce 


mianowany z6stał 


NĄPRZOP 


Budžet miejski wytożowy Został w Sobotę w 


11_lvtego 1907 


M 44 


~ -< - 


częli acekąć . Kilka psjb wygwczyłe yawe: Przez 


prezydyam magi:trata do przeglądania przez 14 | exne, 


dał. 


K. Dochody zwyczajne 8 558 697 K. nadzwyczaj 


us 142 116 K, razem 8,700813 K, zamyka się 


więc równowagą. 
Nadanie pr°wa publiczności. „Wiener Ztę * 


ogłasza: Minister wyzuań i oświaty nadał prawo 


pnbliezności na przeciąg rokn szkolnego 1906/7, 
1—4 klasie gimnazynm żeńskiego p. Strażyń 
skiej w Krakowie, oraz nadał minister prawo pu- 
tliczności na rok szkolny 1906/7 z prawam wy: 
stawiania świadectw dojrzałoś i, mającyrk wa 
żność świadectw zakładów państwowych, 1 szej i 
5—8 klasie prywatnego gimnazyam żeńskiego dra 
Browicza, Czabka i Józefa Trotiaka w Kra 
kowie. 


— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Poni-da'ałok: 
aktach H Ivsena. 

Wtorek: „Oierpki owoc*, komedya w 8 aktach R. 
Brueco. 

Środa: „Dzika rótyczka*, komedya w | akcie 
Blizińskiego; „Konfede' so: Barscy*, dramat w 8 aktach 
A. Mickiewicza tpo ular'e). 

Czwartek: „Rycerze połnocy*, dramat w 4 aktach H 
Ibsena. 

Piątek. „Moralność pani Dnlskiej*, tragi-farsa koł- 
tuńska w $ akte:h G. Zapolekiej- Jan wskiej 

Sohota: „Męła”, komedya w 1 skcie; „Antkoae 
sesele“, komedya w I akcie; Pożegnanie , konedyu 
w l akcie; „księżyc i et ńice* kowe ya w | akcie, 
uaria Zyg. Przybylski (aowośc). 

Ni+dnela o godz. 8 p połuduia: „Sherlock H 1 
meg", kouedya w 4 sktao r moneli Con o Doyl '» 
(e-ny zniżone de p łowy ; o godz. 7 wieczorem: „Ry 
cerz- północy“. dramat w 4 aktach H. Ibsena 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi- 
cza w t rakowie. 

W mali botein aleine, przy ulicy Gertrudy 4 
w ioniedziałek od godz. T , d 8 , wieczorem p 
Wilheln Feldman: „Eliza Orzeszkowa w liioretu 
rze i życiu społeczeństwa polskiego". 

ÓlussOłeka Lusia -abzyesLa ledowog 

sytalnia piem oraz Biare póarndę m 
qi sią pray alicy Gradzkie; 43, LL. p. 

Biblieteka etwaria « dm powerednio ad gor 
'1-118—8. a w asdzisis i swięta ań 0—1, 

Uzylelaia piem 6twartk w du: powmwadsu 
soaa II —1 i ad 8-8 a w azedweła ; święta | 

„dz, 9—1 i od 8—9. 


Nowiny iIwowskie 


„Rycerze północy“, dramat w 4 


Usiłowana ucieczka z więzienia. Jaa Dyduck, 
nałogowy złodzisj lwowski, skuzany z końcem u 
biegłego miesiąca na 8 lat więzienia za kradzież 
i usiłowane zastrzelenie żandarma, zapragnął wy 
dobyć się na świat z ponarej celi więziennej 
Pomieszczony on jest w więziecia przy uł Ba 
torego. Porozumiawazy się z inuymi więźniami 
opracował Dydink plan ucieczki i w nocy z czwar 
tku na piątek przystąpił wraz z nlai de roboty. 
W grubym murze zrobiono otwór do komina, a 
Dydiak drogą tą dostał się na strych, gdzie znaj 
duje się wielka ilość prześcieradeł., Z wielkiu 
pospiechem począł drzeć prześcieradła i wiąża: 
je a sobą, tworzyć linewkę, pe której on, a na- 
stępnie koledzy mieli się spuścić na dziedzinie: 
azkolny, przytykający de budynku więziennego 
Flaa się jednak nie powiódł. Jeden z dozorców 
usłyszał już przedtem odgłosy w celi, spowodo 
wane wybijaniom otworu w marze i zaalarmował 
innyekh dozorców. Dydiuka przyłapane na strych. 
i zaopiekowano się nim tak, że tradno mu bę 
dzie dokonać drogi raz takiego zamiaru. Szkoda 
wskutek podarcia prześcieradeł i zniszczonia muru 
jest dość znaczna. Za tem plan spotka Dydiaka 
odpowiednia kara. 


Z kraju. 


Podwyższenie płac nauczycieli. „Gazeta na 
rodowa“ potwierdza wiadomość „Przegląda*, że 
wydział krajowy wychodząc z zasady, iż podwyt- 
szenie płac nanczycieli latowych stało się już ko 
uieczneścią i że dokonania tegu podwyższeuła dia 
żj odwlekać nie można, opracowuje projekt pod 
wyższenia płac nauczycieli ladowych i wedlug 
wszelkiege prawdopodob.eństwa prejskt ten prze 
dłoży sejmowi jeszcze podczas sesyi, która się 
rozpucznie dnia 14 b. m. Podwyzszeuie to ma 
być stosunkowo bardze wydatnom, a jakkolwiek 
nie zaspokoi wszystkich daleko idą 
cych żądań, to mimo to dotkliwie już obvią 
ży opodatkowanych. Wysokość tego podwyżąze 
wia nie została jeszcze ostatecznie sprecyzowauą. 

Pyszny gobie ten wydział krajowy! Dopiero 
głośna dopominanie się nauczycieli przekonało go 
20 „podwyższenie płac stało się już konieczno- 
ścią", jakby ta kowieczność dopiero teraz się u 
jawniła. Zresztą jest jeszcze kwestya, czy Bau 
czyciele zgodzą się na „stosuukowo bardzo wy 
dawe“ podwyższenie; oni chcą całkiem konkre 
nego podziału według 3 ostatnich rang urzędni: 
ków państwowych, a nie jakichś mglisty.h wy- 
datności! Śmieszną jest litość nad opodatkowany 
mi w sprawie tak ważnej, niech zreszią wydział 
zamiast fałszywej litości, sięgnie po pieniądze tam, 
gdzie one są, 


Z zahoru resyjekiego, 
O A O Z 


Z Łodzi donoszą pod datą 8 b. m.: Dzisiaj 
o godz. 2 po poładuin mleczarnia przz ul Piotr 
kowskiej 49 była terenem krwawego zajścia. 
Znajdowało się w niej kilkadziesiąt osób. Do 
dwóch młodzieńców, siedzących przy jednym ze 
stolików, dwaj nieznani również młodzi męż 
rzyźui, stojąc we drzwiach, dali po kilka strza 
łów rewolwerowych, raniąc ich w piersi, ręce i 
nogi, poczem zbiegli wraz z trzecim, kióry stał 
na ulicy przy drzwiach mleczarni. Strzały wy- 
wołały popłoch w mleczarni. Wszyscy obecni za- 


Budźet przedstawia się w cyfrach jak na- | 
stępuje: wydatki zwyczajne 3,466.898 K, wyda- : 
tki nadzwyczajae 234 415 K razem 8,700813 | 


W pél godziny później przybyła tam el cya 
i *ałnierze. 

Ranionych Antoniego Sakowskiegu + Molola 
Drewnowskiego odwieziona do szpitala erw. 
nego Krzyża. 

Dzisiaj o godz. $ wieczorem tramwaje: 
zzał wachmiarrz głachowskiego puikia drago 
nów Jan Kaczwarew. Na ul. Widzewskiiej okulu 
doma Nr 148 podbiegł do tramw ju jakś nie- 
znany młodzieciee i wystrzałum z rewol wea, das 
"ym przez okno wagunu, zabił wachmi atra, po- 
czam umknął, 

Dzisiaj e godzinie © wieczerem na rogu ulie 
Dlagiej i św. Andrzeja starły się dwie grupy 
robormików. Dano nawzajem do siebie okeło 80 
strzałów. Trzech ranionych robotników przyja- 
ciele odwieńii dorożkami do domów. Nadto ra- 
nione przypadkowe przechodzących tamtędy folds 
webla Kalistrata Ilaickiego i podeficera Jana Po- 
tafajewa. l 


ju- 


Z caratu. 


Rządowe cyfry © prawyborach Pet. ag. tel 
donosi, że według dotychczas zanych wyników 
wybrano, do dnia wczorajszego 3643 prawyber- 
ów drażiego stopnia, w tem 926 monarchistów, 
601 umiarkowanych, 1370 nalożących do lawi- 
Y, 274 kadetów, 285 bezpartyjnyca i 167, © 
których nie wiadome do jakiego stroazictwa na- 
atg. 

Rozumia się, że do cyfr tych nie należy prey- 
wiązywać żadnej wagi. Rząd ażywi wygodnego 
srodka do zatajenia prawdy: tworzy jakieś no» 
we Razwy to nmiarkowanych, to bsspartyjnych, 
to nieznanych przekonań, aby tylko zatrzeć smę: 
w dia siebie efokt, 2a opozycya dotychczas jost 
górą. 


Ze wiata. 


Odszkodowanie za niewinne siedzanie w wię: 
cieniu. Niujaka pani Haaater, która przod dwo- 
ua laty została skazaną za zabicie aiażącej Was 
znerówaej na 6 lat więzienia, a kiórej niewin: 
ość okazała się, gdy już odsjedziała £ lata w 
więzianiu, trzymała od skarba państwowego 
w Bawaryi 4500 marek odszkodowania i 114 
marek renty miesięcznej. 

Zamerdewanie sędziego Z Pattersea w pół: 
t9caej Armoryce donoszą, że sędzia pskoja Cor- 
tsza, który niedawno temu pomógł władzom przy 
ijęcia zagranicznych anarchistów, otrzymał pocztą 
uakiet« Przy otwierania pakiet ekspioduwal, a 
Uorteze został rozerwany w kawalki. Pakiet za- 
wierał maszynę piekielną. 

Ujęcie bandy rezbójników. Paryski _Matin* 
ionos, ġe władze brzpieczeńsiwa pabliczacgo 
wykryły bamię, złożoną z przeszło sta ludzi, 
«tóra od dwóch lat w półnecnych depariameniach 
Fraocyi dopaszczała sią licznych zuredai I mor- 
ów. Naczelnikami tej bandy byli bracia Abel i 
Aegast Toullet. Ujęte ich wraz £ 43 członkami 
pandy. se 

Z czarnego światka. Z Konstantynopola do- 
"oszą, że synod patryarchalay wybrał 4 nowych 
członków, m tych 3 Macedoiczyków. Dwóch nowe 
wybranych jest skompromitowanych, dlatego Porta 
zaprotestaje przeciw ich wyhorowi. Metropolita 
a Euos z powodu dowiedzionych przestępstw 
przeciw moralności został ucanięty i wy- 
dany na górę Athos. Obwiniony e takie same 
przestępstwo metropolita z Kasaady sam 
podał się do dymisyi i prosił, aby me pozwolene 
Zamieszkać ea Athos. na co synod się zgodził. 


$. GAGNYTELSRNA, Arakow subuji, Spizodujw 

1 ajiuuje — fortepiany, pianina, karmenie i pia- 

ole — krajowe 1 zagraniczne nowe | prze- 

.. re górówbo i na onłats — hog vah oki 
Wydawca. Ignacy D 'ÚnkKi, 

Pednktor odpowiedzialny: dwóm. Alofny Tits. 

: druxarm Józefa Finchera w Krakowia (Tel. 413) 


áv LU aurŁYSZGU | ZĘTUWLUUŻYŃ 

X Zabawa taneczna odbędzie sio we wtorek 
12 b. m. a Związku stow. rob. w Krakowie, ulica 
Wisina 6, II. p. Wstęp na zabawę 60 a. Początek e 
g' dzin e 8 wieczorem. 

X Baczność towarzysze budowlani w 
Krakowie! W śodę 13 b m. e godzinie 6 po pe- 
tudniu odbęd<ie się zgromadzenie przedwyborcze w 
loknu Związku stow. rob. (uł Wiślna 6, II. p.), 

X Chór robotniczy w Krakowie. Że w.glę- 
du na koncert, któ y dbędzie się w nied ielę 34 b. m. 
w sali Sokła”, rawiadumia siy członków Unó.u ro- 
botniczego, by regularnie nczęszczali na próby które 
«4 d: koncertu cdhywają są każdego dnia o gode. 
?', wiecz rem w lokalu przy ul. Podwale l4. Ró- 
wiiobześnie zap'asza się wszystkich towars sców, któ- 
rzy kiedykolwiek udział w Chórze braii, by rac yli 
przybyć w oznaczonych dni+ h na próbę. Zwraca 
się uwagę że ci, którzy na próby nie uozęszca.ją, 
me m gą wziąć udziału w koncercie 

X Związeu stowarzyszeń robotniczych w 
Krakowie. W mys} uchwąty zar adu z «ma 8 s. m. 
odbędzie się dnia 11 lutego poufne roczne zgro= 
madzenie delegatów Źwiązko stowarzyszeń ro- 
bormiczych w lokalu własnym (Wiślna 6) o godzinie 
7 wieczorem z nastę,ującym porząikiem dziennym; 
1) Zag jenie. 2) i .'dczytamie protokołu z poprzedniego 
zgromadzenia. 8) Sprawozdanie zarsądu, kasowe i bi- 
bliotekarza za rok ubiegły 4) Wniosek komis.i kon- 
trolnjącej o udzielinie absolutoryum. 6) Wybór 6 
członków zarządu, 3 członków komisyi kontrolującej 
i 8 członków do sądu polubownego. 6) Wnioski de- 
lrgatow. 


Lekcyj języka niemieckiego 
(konwersacya i literatura) 
a także bistoryi, geografii i matematyki — udsieła 
siucbaca techniki wiedeńskiej. — Żyłoszenia ustne lub 
pisemne pod HL. T., Kraków, ul. B. Joselowieza 16, 
parter (na lowo), 


